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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z w nioskiem  JO . 

X ięcia N am iestn ika K ró lestw a , N a j m i ł o ś c i w i e j  d o ­
zw olić raczy ł p rzebyw ającem u  w e 1 lo rencji w y ­
gnańcow i P o lsk iem u  Głabrjelowi Rożnie ckinnn, 
p ow rócić  do  K ró le s tw a  P o l s k i e g o ,  n a  zasad ach  
N a j w y ż s z e g o  U kazu  z d. 15 (27) m aja 185(5 r.

—  N a j w y ż s z y m  R ozkazem  w y d an y m  do zarządu  
cyw ilnego w  d. 19 styczn ia  r. b. rzeczyw isty  rad ca  
s tan u  M a sxnii] ,  m ianow any  zo sta ł naczelnikiem  
o k ręgu  pocztow ego K ró le s tw a  P o lsk iego  i W a r ­
szaw skim  d y rek to rem  poczt.

—  Rada administracyjna Królestwa, uznawszy po ­
trzebę, aby mierzenie tych przedmiotów sypkich, jakie 
art  12 postanowienia o miarach i wagach daty 2 (14) 
maja 1850 r. podaje jedynie wadze, mogło się także 
odbywać na miary objętości, na przełożenie Kom. II. 
S. W . i I), postanowiła: 1) Do mierzenia przedmiotów 
sypkich, jako to: maki, kaszy, owoców, jarzyn i t p., 
używane być mogą miary objętości, układu czctwery- 
kowego, to jes t  czetwert, czetweryk i garniec z jego 
podziałami, wyłączając używane do tychże przedmio­
t ó w  m i a r  układu wiadrowego, to jest: wiadra, krużki,
czarki,  przeznaczonych jedynie do cieczy. 2) Odtąd 
przy zachowaniu przepisów wyżej powołanego posta­
nowienia z 1850 r. mają być według - wzorów przez 
Kom. R. S. W. i D. wskazać się winnych, wyrabiane, 
do ostemplowania urzędowego przedstawiane, a na­
stępnie w użycie wprowadzane, miary następujące: 
a)  */» (ósma część) garnca rossyjskiego, czyli pół- 
kwartek; b )  ' / u  (szesnasta część) garnca rossyjskiego, 
czyli kwaterka; ej ’/ 3, (trzydziesta druga część) garnca 
rossyjskiego, czyli półkwaterek.

—  Z powodu uśmierzenia zarazy bydlęcej w mie­
ście Ciechanowcu nowym w Królestwie, i w mieście 
Ciechanowcu starym w Cesarstwie — i nie grassowania 
tej zarazy w blizkośći traktów przepędu bydła s tepo­
wego z Cesarstwa, —  kommisja rządowa spraw we­
wnętrznych i duchownych w ydała odpowiednie roz­
porządzenia, w celu otworzenia czasowej kwarantanny 
w Ciechanowcu nowym, przy zastrzeżeniu wszakże, 
aby jedynie bydło stepowe przez tę kwarantannę p rze­
prowadzane było;— gdyż bydło swojskie i tak zwane 

poleskie do Królestwa wpuszczane jeszcze być nie ino- 
źe, a to ze względu na przepis zawarty w art. 3 posta-

N O  TA TK I Z P O D R Ó Ż Y .
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W Y JĄ T E K  DRUGI.

(Ciąg dal.sziji.

(Patrz Nr. Kroniki 44.)

Przybyły zbladł nagle, wargi mu się za­
trzęsły, i rzekł cichym głosem, ale z najw ięk­
sza złością:

-—  Vinzenza, Yinzenza, strzeż się! takie żar­
ty drogo kosztują.

— Cóż to znaczy?-— zapytałem  po jego o- 
dejściu.

—  To żyd, buchalter jednego ze znaczniej­
szych domów handlowych; stary jak  świat, 
brzydki jak  satyr, skąpy... ja k  nasz dyrektor. 
Podobałam  mu się; wystaw sobie Sinior Po- 
lacco, podobałam  się temu nietopierzowi. Nie 
lubi —  dodała śmiejąc się —  ja k  mu wspo­
mnieć o Ghetto.

Ale zaraz potem ruchliwe jej rysy p rzybra­
ły  wyraz smutku.

nowienia rady  administracyjnej z, dnia 26 lutego (10 
marca) r. z., podług brzmienia którego bydło takie 
dopie.ro po upływie 3ch miesięcy' od zupełnego usta­
nia xięgosuszu w Cesarstwie w powiatach przyległych 
Królestwu, do tutejszego k ra ju  może być wprowadzo­
ne. O czein komisja rządowa spraw wewnętrznych i 
duchownych podaje do wiadomości powszechnej.

—  K az'da m yśl sz lache tna  a zasługu jąca  na 
po p arc ie  ogółu, g o d n ą  je s t  w iadom ości pow sze­
chnej. D la  tego też przy jem nie nam  w spom nieć, 
iż p . H en ry k  M erzbacli, znany  z d robn ie jszych  
poezji, w y p raco w a ł szkic d ram aty czn y  p. n.: „A n­
ton i M alczew ski11 i w y d aje  go swoim  nakładem , 
z przeznaczeniem  zysku  na  d o ch ó d  g robow ego 
pom nika postaw ne się m ającego  Ignacem u K om o­
row skiem u. Z daje  się, że ogół chętn ie pop rze  to 
szlachetne, w ystąp ien ie , tern w ięcej że n iska cena 
o b o k  p ięknego  w ydan ia , uczyni pub likację  p rzy ­
s tę p n ą  d la  w szystk ich .

—  W  mieście W a r s z a w ie  i p rze d m ieśc iu  P ra d z e  
w ciągu roku  zesz łego  skonsumowano: w o łó w  sz tu k  
3 4 ,9 0 5 ,  k ró w  762, w ieprzy  36 ,618 , c ie lą t  46 ,331 , 
b a ra u ó w  2 2 ,6 2 9 ,  s łon iny ,  s a d ła  i innego  m ięs iw a 
p u d ó w  5 5 9 /  fun. 17 ‘/a.—  W y fabrykowano: p iw a  m a r ­
co w e g o  w ia d e r  1 ,1 1 1 ,5 2 8 ,  sz lacheck iego  w ia d e r  
36 ,985  /5, p o r te ru  w ia d e r  19,469, a r a k u  k r a jo w e ­
g o  w ia d e r  3150 . —  Sprowadzono: a r a k u  k ra jo w e g o  
w ia d e r  5 5/ (0, p o r te ru  w ia d e r  1348, p iw a  m a rc o w e ­
go w ia d e r  1 4 ,4 2 5 ’/ j  , o k o w ity  ró ż n y c h  p ró b  w ia ­
d e r  3 7 3 , 2 8 l 6/io-

L I S T Y
O W ŁA ŚCIW EM  U NAS STANO W ISKU 

K W E S T I I  W Ł O Ś C I A Ń S K I E J .
Y.

Z w stęp u , p ierw szego  zaraz listu , a zapew ne i 
z treśc i lis tó w  n as tęp n y ch , łaskaw i czy teln icy  n ie ­
w ątp liw ie  się dom yślili, że w  naszem  p rzekonan iu , 
k w estja  w łościańska , nie n a leży  do rzęd u  ty ch , 
d la  b u jn y ch  im aginacji d o g o d n y ch  przedm io tów , 
jak iem  i n ap rzy k ład , są  b a jk i . o żelaznym  w ilku, 
lub  zaczarow anych  xiężniczkach, w  k tó ry c h , sw ym  
rozlicznym  w yobraźn i zachcenioin, m ożna bez­
karn ie  rozpuścić  w odze, a jak im  to , n iew innym

—  I on także, ta  starożytność chodząca, 
przyczynia, się do moich strapień. Przychodzi 
td codzień prawie, pożycza Muzolleniemu pie­
niędzy... on tak  skąpy! Muzoleni chciwy, za 
garść zło ta przedałby m atkę rodzoną... gdy­
by ją  miał. Nie wiem co mi jest, ale czasami 
drżę cała... boję się...

Kiedy te w yrazy w ym aw iała, kortyna za­
pad ła , a dyrektor zbliżył się przypominając 
jej nieśmiało, że już wielki czas ubierać się 
do następnej sztuki.

P o rw a ła  się z miejsca i odpinając gazowe 
skrzydła, pobiegła do garderoby.

Ja  zaś wróciłem do domu, myśląc o smu- 
tnem położeniu biednej sieroty.

Nazajutrz znajdow ałem  się u jednej ze zna­
komitych położeniem towarzyskiem i boga­
ctwem dam rzymskich. Pani ta, którćj nazwi­
ska tu nie wymienię, polka z domu, słynąca 
z bogobojności i cnót domowych, używ ała 
niezmiernych swych bogactw na wspieranie 
niedoli, na ocieranie łez nieszczęśliwym; a  nie 
czyniła tego rzucając ogromne summy dobrze 
zkądinąd uposażonym ; instytutom dobroczyn­
nym; ale wyszukując nędzę k ry jącą się na 
poddaszach odległych ulic, a czasami pod

zabaw om , d rog i nie zastępu jem y, b o ć  w  swoim  
czasie i m ie jsc u , rozryw ki są  n aw e t p o żąd a ­
ne, i od  n ich , nikogo odw racać  nie m am y za ­
m iaru.

A le, p o d łu g  zachceń  sw ej im aginacji, chcieć 
ro z trzy g ać  kw estję  w łościańską, ow ą najw iększą 
część ogólnej k w estji całego człow ieczeństw a, b ę ­
d ącą , i m ającą  być, w ynikiem  ch a ra k te ru  i u sp o ­
sob ien ia  m oralnego .m ieszkańców , położenia  je o -  
graficznego k ra ju , św ięty  cli tra d y c ji na jo d leg le j­
szej przeszłości, suiniennem  uszanow aniem  p raw  
w zajem nych, słow em , będ ącą  po  za obrębem  
czczych m arzeń, lub  p ięk n y ch  zachceń, chociaż­
b y  najlepszego  s e rc a ,— nikom u pozw olonem  być 
nie pow inno.

Jeżeli nie każdem u am atorow i, w olno  j e s t  le ­
k a rs tw a  cho rym  zadaw ać, aby zb y t ła tw o w ie r­
n y ch , o d  zażyw ania  zabójczej trucizny , w  m iej­
sce zbaw iennych  leków , zabezpieczyć, —  sądzi­
my, że rów nież w ielka zachodzi po trzeba , zabez­
pieczenia sp o łeczeń stw a , o d  d o rad zan y ch , n a  
je j cho roby , trucizn , lub  lek k o m y śln y ch  ś ro d ­
ków , z k tó ry ch , sku tecznie  oczyszczać, je d y n ie  
zdo lną je s t  su row a, w  sw ym  sądzie n ieugięta, 
k ry ty k a .

T ę  m o ra ln ą  funkcję, należycie^ spełn iać, głó- 
w nem  je s t  p ism  p e rjo d y czn y ch  zadaniem .

Otóż, w  kw estji w łościańskiej, ścisła  k ry ty k a , 
ja k  to  w  lis tach  n aszy ch  sta ra liśm y  się u d o w o ­
dnić, nakazu je , ju ż  nie p o d  w ątp liw ość  p o d d a ­
w ać, o b u  stro n o m  służące, m atem atycznie  w y ­
w ieść się da jące, p raw a, —  ale w szelkie d y sk u s- 
sje i pism a do tego  skierow ać, ab y  n a  te j n ie ­
w zruszonej podstaw ie , obm yślać i p o d aw ać  go­
dziwe środki, do podn iesien ia  m oralnego  i m ate- 
r ja ln eg o  b y tu  w łościan.

D o osiągnien ia  tego  celu, n a  teraz , główmą d la  
w łościan  zapo rą , je s t  pańszczyzna, z k tó re j, aby  
w yjść , m ając ju ż  za so b ą  słuszność  i p raw o , w ła ­
ściwie p o trzeb a  im ty lk o  możności.

P rz y s tę p u ją c  do rozb io ru  tego  trzeciego , n ie­
zbędnego w yjścia  z pańszczyzny , czynnika, do 
możności, k tó ra , ja k  pow iedzieliśm y, rozdziela  się 
n a  moralną  i walt- i ja lną , —  przedew szystk iem ,

wytartym axamitem chylącej się do upadku 
cnoty. P rzed kilkoma tygodniami mówiłem 
z nią o kazaniu 0 . Ferdynada Monnini, prze­
ciwko czytaniu szkodliwych xiążek.

— Kto ma praw dziw ą i ugruntow aną wiarę 
w sercu, na  tego złe xiążki żadnego wpływu 
wywrzeć nie zdołają, —  odrzekła z anielskim 
uśmiechem, —  a nie ma tak  złego dzieła z k t ó -  
regoby się coś dobrego wydobyć nie dało. 
W  Tajemnicach P aryża  naprzykład, niemo­
ralnej zkąd innąd i pełnej szkodliwych społe­
czeństwu zasad xiążce, podobała nu si§ po­
stać Rudolfa Gerolsteina. I j a  także lubię cza­
sami, jak  ten fantastyczny xiąze, grac rolę 
przeznaczenia; i gdyby mi pan chciał by c kie­
dy pomocnym, nieskończenie bym mu b y ła  o- 
bowiązaną.

Otóż więc teraz, opowiedziałem jćj wczo­
rajsze zdarzenie.

  Biedne dziecię! —  zaw ołała  składając
rece- tak młoda a  na tak  ciężkie wystawiona 
próby! Przyślej ją  pan do mnie, zajmę się jćj 
losem.

Udałem się do mieszkania dyrektora tea­
tru Nuovo.

W  niewielkim pokoiku do którego wsze-



zw racam y uw agę, z’e w  ogóle, m ożność m oral­
na., p rzyw iązana  do indyw idualności w łościan , a 
moz'ność rnatrrfalna, zaw isła g łów nie o d  m ie j­
scow ego położenia, w ydzierżaw ionego im w  zie­
mi, w arsz ta tu . R ozdział ten , j e s t  tak  rzeczyw i­
stym , że, ja k  n aw et n a jin te lig en tn ie js i i n a jp ra ­
cow itsi w łościanie, w  n iekorzystnej m iejscow o­
ści, gdzie n ap rzy k ład  zupełny  b rak  kom inunika- 
cji, o d b y tu  i h an d lu , znajdow ać d la  siebie m ogą, 
w yjście z pańszczyzny  tru d n em ,— tak  podobnież, 
w  m iejscow ości, najho jn iej p o d  tem i w zględam i, 
uposażonej, d la  w łościan, mniej naw et w  cyw ili­
zacji p o su n ię ty ch , ow e w yjście z pańszczyzny , 
s tać  się może sto sunkow o  ła tw iejszem . T a  mo­
żność  s tanow i ca łą  n a tu ra ln ą , a logicznie jed y n ie  
p o d o b n ą  granicę, albo raczej o sta teczn y  term in 
w y jśc ia  z pańszczyzny , do innego, w ięcej cyw ili­
zow anego sto sunku . Zaiste, sam o naznaczenie bez­
w arunkow ego  term inu  p rek luzy jnego , nie je s t  
zdo lnem  zastąp ić  na tu ra ln eg o  działania czasu  i 
ro zw o ju  ow ych  m o ra ln y ch  im a te rja ln y c h  w aru n - 
ków , bez k tó ry ch , sztuczne ty lk o  w yjście z p a ń ­
szczyzny, nie b y ło b y  ani is to tnym  postępem , ani 
też  p raw dziw ych  d la  sam ych  w łościan , i całego 
k ra ju , nie m ogłoby przyn ieść  korzyści.

N ie obw iniajm y więc, ja k  to  n iek tó rzy  czynią, 
ani daw nego, ani teraźn iejszego  rządu , że pragnąc 
czynszow ania  w łościan , nie naznacza pew nego 
term inu , po k tó reg o  upływ ie, Operacja ta, na d ro ­
dze p rzy m u su  b y łab y  dopełnioną. —  Fenelon  m a­
w iał do ucznia sw ego, k tó rym  by ł sy n  kró lew sk i, 
że g d y b y  ty lk o  is tn ia ła  oddzielna d ro g a  k ró lew ­
ska, bez tru d u  i p racy , m ogąca go w iadom ościa­
m i w zbogacać, n ieom ieszkałby je j  w skazać  Jego  
K rólew iczow skiej M ości. Sądzim y, że rów nież, 
g d y b y  istn ia ła  oddzielna, w ło śc iańską  d ro g a  p o ­
stęp u , bez sta ran ia  i p racy , m ogąca dać im w a­
runk i, do w yjścia  z pańszczyzny  niezbędne, b y ło ­
b y  grzechem , ta k ą  im drogę zagradzać, i n iew ąt­
pliw ie, rząd  w y d a łb y  dek re t, d rogę  tę  w sk a ­
zujący . R ząd  w szakże, nie ch w y cili się d o ra ­
dzanego m u bezskutego  środka , bo w  tein  ty lko  
widzi w łaściw e sobie zadanie, ab y  ile m ożna, p rz e ­
szk o d y  i zap o ry  do tegoż po stęp u , u suw ać, oraz 
staw iać  po trzeb n e  do niego w arunk i, k tó re , do- 
oiero p rzy  w łasnem  w łościan  społdziałaniu , i n a ­
turalnym i biegu czasu , sam  p o s tę p  sp row adzić  
są  m ocne.

A w ięc k ażdy  krok , ja k i czynim y, lub  czy­
nić  będziem y, d la  podn iesien ia  ośw iaty  i m o ra l­
ności w łościan , p rzez po lepszenie, lub  pom noże­
n ie  szkó łek  elem entarnych , o ch ronek , p ism  d ia  
n ich  w y daw anych ; da le j, przez nauczanie ich le ­
p szy ch  środków  u p ra w y  ro li i hod o w li byd ła , 
p rzez w pajan ie  p rzekonan ia , o is to tn e j w artości 
czasu, czyli przez podnoszen ie  ich zam iłow ania 
do p racy : p rzez otw ieranie im zarobków , m iejsc 
o d b y tu  i u łatw ień  w  nab y w an iu  u lep szo n y ch  n a ­
rzędzi i p o p raw y  ra ss  byd ła ; p rzez udogodnien ie  
śro d k ó w  kom m unikacyjnycli, podnoszen ie  m ia­
steczek i fab ryk , oraz u łatw ianie w aru n k ó w  k re ­
dy tu  —  m ów im y, k ażdy  k ro k  tak i, będzie n a ­
tu ra lnym , a zarazem  pew nym  krokiem , w y tw arza-

dłem, nagromadzono najrozliczniejsze przed­
mioty i sprzęty. Na stole stały  resztki śnia­
dania, skóry od salami i kaw ałk i połam anych 
bu łek  w alały się pod nogami —  po łóżkach, 
krzesłach  i komodach porozkładano różne u- 
binry naszywane świecącemi blaszkami i szy­
chem; turban turecki spoczyw ał na potężnym 
bochenku chleba, karafkę wody zdobiło bru­
dne czerwonego niegdyś koloru pióro zatknię­
te w jój szyjkę —  w kącie zaś s ta ł wypchany 
z.woskow ą tw arzą  arlekin, mający służyć 
zapewne do nowej czarodziejskiej panto- 
miny.

W iększa część tow arzystw a, przygotowu­
jąc się do nowej sztuki b y ła  tam zgromadzo­
ną. Maestrov.de paląc sygara nic nie robili, 
kobiety zszyw ały różne staniczki i gazowe su­
kienki, dyrektor m ierzył łokciem  szych złoty, 
i targow ał się ze stojącą w progu żydówką o 
cenę; a  Yinzenza stojąc przed zwierciadłem  
przym ierzała b iałą girlandę z róż na  głowie, 
i uśm iechała się wdzięcznie do swojej po­
staci.

. W yszedłszy z dyrektorem, do drugiego po­
koju, objawiłem  mu żądanie pani ***.

— Z mojej strony —  dodałem —  nie chcę 
ażebyście w jakim kolwiek sposobie mieli po­

ją c y m  w arunk i, do organicznego w yjśc ia  z p a ń ­
szczyzny, n iezbędne.

W te d y  tu , s łużąca  w łościaninow i w olność  w y j­
ścia z pańszczyzny , nie będzie mieć dla niego 
znaczenia w olności p różn iac tw a —  i p rzyszła  
zm iana, nie będzie krokiem  w stecznym , nie w p ły ­
nie na zm niejszenie dzisiejszej je g o  w arto śc i m o­
ra lne j, nie zw róci go do b a rb a rzy ń stw a , jak ieg o  
m am y p rzy k ład y , tam . gdzie tak ie  przem iany  na  
d ro d ze  środków  g w ałtow nych  się odbyw ały , lecz 
ow szem , będzie p raw dziw ie krokiem  p o s tę p o ­
w ym , i zarazem , środkiem  cyw ilizacyjnym , bo 
będzie w ynikiem , i zarazem  w płyn ie  n a  dalsze j e ­
szcze podniesienie te j m oralnej je g o  w artości. 
ir5i W ted y  to , w łościanin  przy jdzie do sam opozna- 
nia p ra w  sw oich, zapragnie  i po trafi należne w  sp o ­
łeczeństw ie zająć stanow isko , bez k tó rego  to , z je -  
go s tro n y , sam opoznanla , p rag n ien ia  i zasługi, 
zm iana, krokiem  postęp o w y m  być nie może, a 
w tej je g o  w łasnej p racy , n ik t sku tecznie go za ­
stąp ić  nie je s t  m o c e n — jed y n ie , pom ódz m u do 
tego  można.

Ze p o d  w zględem  p rzy sp asab ian ia  ow ych  w a­
runków , do w yjścia  z p ańszczyzny  n iezbędnych, 
kw estja  w łościańska, je s t  u  nas n a  d ro d ze  o rg a ­
nicznego p o stęp u , i że, zw łaszcza w  kilku o s ta ­
tn ich  la tach , n a  te j d rodze, znaczny k ro k  u czy ­
niony, i ja k  się 'zdaje, coraziw iększy czynionym  b y ć  
m usi, n ik t zaprzeczyć nie zechce. Jeżeli zaś, m i­
mo tego, d o tą d  sk u tek  nie je s t  tak  wielkim , ja k b y  
b y ć  pow inien, pon iek ąd  obw iniajm y o to  partje , 
z k tó ry ch , je d n e  na  p ra w a  dziedziców , drugie  na  
p ra w a  w łościan, się ta rg a jąc , sieją przez to  n ieu­
fność, n iek iedy  n aw et zaw iść, n iem ogącą d o b ro ­
w o ln y ch  p rzysp ieszać  uk ładów . Jed y n ie  zaś, ja k  
pow iedzieliśm y, na  d rodze  zgody i p oszanow an ia  
p raw  w zajem nych, w szelkie, dob ro w o ln e  m iędzy 
dziedzicam i a w łościanam i u k łady , dobrze d la  
s tro n  obu  i całego k ra ju , bo organicznie, rozw ią­
zu ją kw estję . J a k  na  d rodze  p rzy m u su  i gw ałtu , 
każda  n a rzu co n a  form a, w  sk u tk ach  sw ycłi złą—  
ta k  na  d ro d ze  dobrow olności, każda  form a d o ­
b rą  b y ć  m oże i będzie —  bo zasto so w an ą  do p o ­
trzeb  i w ynikiem  usposob ień  s tro n  obu; d la  tego 
też, do żadnej form y w yłącznie zm uszać, ani też 
żadnej bezw arunkow o p o tęp iać , w olno  b y ć  nie 
pow inno . Z tej to  zasady , przeciw ko do radzane- 
m u^irzez n iek tó ry ch  u  nas, ta k  zw anem u ś ro d ­
kow i austry jack iem u, przym usow ego , gw ałtow ne­
go i sam ow olnego dziedziców , zazw yczaj za p o ł 
darm o, w yw łaszczenia, d la  nadania  cudzej w ła ­
sności w łościanom , najm ocniej p ow sta jem y , ja k o  
p rzeciw ko środkow i niem oralnem u, cień rz u c a ją ­
cem u n a  sam ych  o rgan izato rów , a w  sk u tkach , j e ­
dynie  zdolnem u zw ichnięcie w yobrażeń , często ­
k ro ć  n aw et poniżenie w łościan , sp row adzić . P r a ­
w dziw ego do b ra  nie m ożna zrobić, p rzez użycie 
ś ro d k a  niedobrego, a tak im  je s t  ów  śro d ek  au- 
stry jack i, k tó ry , lu b o  zrodzony  w zględem  n as na  
po łudniu , je d n a k ż e  bynajm niej za d o jrza ły  u w a­
żanym  być nie może. Cudze jbłędy, n iechaj nam  
nie służą za w ym ów kę, bo nie są  w zorem  n a ś la ­
dow ania, lecz un ikan ia  godnym .

wód do narzekania na mnie, tracąc ta k ą  a r ­
tystkę jak ą  jest Yinzenza. S łyszałem  że w ła ­
ściciel gmachu teatralnego prześladuje was o 
komorne, chętnie je zapłacę: będzie to niejaki 
rodzaj wynagrodzenia.

—  Oto nie chodzi bynajmniej, —  rzek ł zu- 
śmiechem Muzzoleni, —  .jam nie Bartholo, a 
Vinzenza od nikogo nie zależy; może w k a­
żdej chwili opuścić nas, jeżeli na to sam a ze­
zwoli. Ale będziecie mogli przekonać się, że 
tego uczynić nie zechce. Vinzenza! —  zaw o­
ła ł  uchylając drzwi.

Dziewczę przybiegło w trzech skokach, i 
śmiejące, w esołe, stanęło przed nami:

—- A co nie pięknie ftii w tych różach? No, 
pochwalże, powiedz komplement siniorPolac- 
co..., wyście tak  zimni jak  wasze śniegi i 
lody.

—  Nie o róże tu chodzi Yinzenza, —  od­
rzekłem: — ważniejszą mam rzecz do powie­
dzenia jak  czcze komplementu, których i tak  
zanadto się nasłuchałaś.

I powiedziałem co pani *** dla niej uczy­
nić zamyśla.

Spuściła oczy, baw iąc się w stążką k tórą 
w ręku trzym ała.

P rzeciw nie  zaś, n a  d ro d ze  dobrow olnego  z dzie­
dzicem  u k ład u , p rzy jśc ie  w łościan  do w łasności, 
w itać  będziem y, ja k o  objaw  i w ynik, uzacn ia ją- 
cyc li w łościan w aru n k ó w  w łaścicie lstw a, k tó re , 
każdem u je s t  dozw olonein , i k to rego , coraz p o ­
w szechniejsze m ieć będziem y p rzy k ład y . N a te j 
drodze, p rzychodzić  b ęd ą  do w łasności w łościa­
nie, k tó rzy  takow ej należycie używ ać potrafią ; a 
m ianow icie, w  ich  rę k u  w łasność  ziem ska, nie b ę ­
dzie ty le  w ystaw ioną , n a  dw a głów ne, d robnej 
w łasności tow arzyszące , n iebezpieczeństw a, d la  
sam ych  w łościan  i d la  d o b ra  k ra ju  zgubę p rz y n o ­
szące, to  je s t:  n a  obdłużenie w łasności i ro z d ro ­
bnienie je j  zbyteczne.

S ądzim y naw et, żć u n as  znakom ita w iększość 
dziedziców , n ie będzie przeciw ną, p rzy ch o d zen iu  
w łościan  na  tej d rodze  do w łasności; w szakże, 
dziedzicom  nakazyw ać  u stąp ien ie  w łasności i zm u­
szać ich  do tego , n ik t nie m a p raw a. D ziedzic j e s t  
w zględem  w łościan ina czynszow ego, w  s to su n k u  
w ierzyciela, dającego  k ap ita ł n a  p rocen t, k tó ry  
m a m u służyć na  obrobienie niw  fo lw arcznych , i 
s tanow i w łaściw ie część po trzebnego  m u k a p ita łu  
obiegow ego. W  obec pow szechn ie  u nas d la  w ła ­
ścicieli ziem skich , ta k  uciążliw ych  w aru n k ó w  
k re d y tu , d la  w ielu  okaże się n ieodpow iedn ią  lo ­
kacja  k ap ita łu  w  g ru n t, czynszow nikom  o d d a ­
w any , i raczej korzystn iejszem  d la  siebie zna jdą , 
czekając się  przyszłe j spodziew anej podw yżk i 
czynszu, w ycofać ten  sw ój kap ita ł, k tó ry  dziś, 
w  ich g o sp o d ars tw o  w łożony, u czy n i im p rze j­
ście łatw iejszem , i znacznie lepiej p ro cen to w ać  
się m oże.

N iek tó rzy  p ow iadają , że p rzy  tak ich  sp ła tach , 
zn a jd ą  się dziedzice, co w ziętego kap ita łu  n a  cel 
w łaściw y  nie uży ją , — w szakże, w zględu  d la  m ar­
no traw ców , tak  daleko  nie pow inniśm y po su w ać , 
iżby  aż sw o b o d n e  działanie dobrym , k ręp o w ać  i 
ich  in teresom  uw łaczać.

T a  w ięc uw aga, albo raczej w zgląd, nie p o w i­
nien i nie m oże p rzeszkadzać  obm yślan iu  ś ro d ­
ków  n a  d rodze  d o b ro w o ln y ch  uk ładów , w łościa­
nom  przy jśc ie  do w łasności, a dziedzicom  w y co ­
fanie 'eh  k ap ita łu  u ła tw ia jący ch , k tó re  to  środki, 
ja k  zbytecznie będzie p o w tarzać , ab y  b y ły  s p ra ­
w iedliw e i zbaw ienne, n igdy  n a  d ro g ę  p r z y m u s u  
przechodzić  nie pow inny.

N iech w ięc w szystk ie  ro zp raw y  sk ie ru ją  się do 
obm yślan ia  środków , m ogących  n a  d rodze  d o ­
b ro w o ln y ch  u k ład ó w , tak  w łościanom , ja k o  i 
dziedzicom , w yjście z p ańszczyzny  u łatw iać, oraz 
przem ianie, d o b ry  zapew nić sk u tek  —  iżby ta  
przem iana, nie b y ła  ty lk o  obaleniem  daw nego , 
lecz jednocześn ie , now ej trw ałe j, budo w y  w y s ta ­
wieniem .

W  ogóle, sku tecznym  w  tej m ierze środkiem , 
je s t  w szystko , co za so b ą  pociągnie pod n iesie ­
nie ośw iaty  i m oralności w łościan , oraz w sz y s t­
ko, co w łościanom  i w łaścicielom , u ła tw i p o ­
lepszen ie g o sp o d a rs tw a  i W arunków  k red y tu .

J a k  w ięc nie n ap o ty k am y  ju ż  dziobatych , bo 
każdem u w  dzieciństw ie o sp a  je s t  szczepioną, — 
ta k  radzibyśiny  rów nież nie sp o ty k a ć  się ju ż

- -  Jakto? nic mi nie mówisz! —  zaw oła­
łem, —  nie cieszysz się z tego szczęścia, a  
wczoraj jeszcze...

— W czoraj by łam  w złem usposobieniu; 
to tak  czasami przychodzi na serce człowie­
ka, ale dziś... dziś zupełnie inaczćj myślę.

—  Jakto? nie rozumiem...
—  Wiem ja  dobrze co mnie tam czeka, —  

ciagnęła dalej, —  ubiorą w szarą suknię, ka­
żą pracow ać, modlić się i uczyć: p racow ać 
nie umiem, za m łodą jestem do klasztoru, za 
starą  do elementarza.

Odprowadziłem ją  kilka kroków na bok.
—  Zapominasz o tym starym buchalterze; 

on powróci, a  wtedy...
—  Oh! jestem  zupełnie pod tym względem 

spokojną —  Muzzoleni mi przyrzekł że go n a­
wet za kulisy więcej nie wpuści.

—  To dobrze, ale jeżeli nie on, to zjawi się 
drugi.

—  A choćby, — odrzekła, patrząc mi za­
lotnie w oczy; — byleby by ł młody i um iał 
mi się podobać.

S łow a więcej nie rzekłem , w idząc że szla-
D O D A T E K .



z prze dy a ku! o w anemi projektami, przymusoipej, j a ­
kiejkolwiek, włościańskiej, równie ja k  całego spo­
łeczeństwa, organizacji.

—  W  rozpraw ach, nad  kw estją włościańską,to­
czonych, zbyt często widzimy, lekceważenie owej 
zasady, k tó rą w listach naszych udowodnić s ta ­
raliśm y się, ze w imieniu p raw  włościan, można 
d o m a g a ć się, ich oczynszowania, ale nie ich, prze­
ciwko woli dziedziców, uwłaszczenia, i źe ci, co 
żą d a ją  tego uwłaszczenia, powinni raczej przem a­
wiać w imieniu in teresu  dziedziców , k tórych  
wszakże, własnemu sądowi, ocenienie takow ych 
ich interesów, pozostaw iać należy.

T ak  na pozór błachego względu pomijanie, na 
liczne wiedzie bezdroża, ja k  tego niedawno mieli­
śmy przykład w  piśmie z innych może pow odów  
szacow nem , którego au tor z pow iśla lubo z 
wielkim talentem  potępiający, dem agogów  i re ­
wolucjonistów, sam , nietylko już przymusowe 
dziedziców wywłaszczenie, ale naw et projektuje 
dla wszystkich w całym kraju  bezwarunkowo ró ­
w ną po 450 rs. za włókę indemnizację. Podaje on 
ten środek jako  zewszystkich najp rostszy—i w isto­
cie tej jedynej zalety odmówić mu nie podobna, 
ależ natom iast nie podobna mu przyznać, innej 
w oczach naszych koniecznej zalety, spraw iedli­
wości i poszanowania praw  wzajemnych; nie za­
wsze sporo co byw a skoro, mówi przysłowie; 
w każdym zaś razie środek, przez pana Onufrego 
Sulimę doradzany, należy do takich, przeciwko 
którym  sam silnie pow staje bo nie je s t spraw iedli­
wym, lubo z góry słusznie zapowiedział, że w roz- 
trzyganiu dziedzico-włościańskich stosunków , u- 
żyw aną być powinna szala sprawiedliwości ile 
można najczulsza.

—  W iele w tym  przedmiocie byłoby jeszcze do 
powiedzenia,wszakże rozpraw  tych  nateraz zaprze­
stać zmuszeni; ostatecznie więc żegnamy dziś ła ­
skaw ych czytelników pow tarzam y, to cośmy z sa­
mego początku powiedzieli, iż w naszem przeko­
naniu, przy rozbiorze dziedzico-włościańskiej kwe- 
stji, przedewszystkiem niezbędnem jest, szanow a­
nie niewzruszonych, bo matematycznie wywieść 
się dających czyli przedyskutow anych praw  wza­
jem nych,—i to, dla wszystkich chociażby najge- 
nialszycli organizatorów jedynie właściwem je s t 
stanowiskiem.

W arszaw a dnia 12 lutego 1858 r. \ \ ł .  G.

JKorrespondencJa, z Rzymu.
R zy m  20  S ty c z n ia  1857 r. 

Jeszcze o trzęsieniu ziemi. Bale rzymskie. Wesela. Towa­
rzystwo polskie. Gladjatorowie.

K ażda poczta przynosi nam coraz smutniejsze 
szczegóły o neapolitańskiej klęsce; wedle n a j­
świeższych wiadomości, trzęsienie ziemi pow tó­
rzyło się na kilku miejscach, lubo z mniejszą si­
łą; lękają się znowu w ybuchu W ezuwjusza. 
W szystek  lud  w modły uderzył; po całem kró le­
stwie neapolitańskiem  odbyw ają się ustawicznie 
processje i nabożeństwa. Ucieczka do B oga w nie­
szczęściu i trwodze, jestp rzyrodzonym  serca ludz­
kiego popędem  i jednym  z najdzielniejszych do­

wodów  niewidomej Opatrzności, rządzącej losami 
świata, do której serce nasze obraca się samo 
z siebie, ja k  igła m agnesow a do bieguna. Dzieje 
nie przestają na  chwilę świadczyć o tym  w ro­
dzonym nam instynkcie. S tarożytność aczkolwiek 
nieznająca objawionej p raw dy  i pogrążona w mgli­
stych  w ielobóstw a marzeniach, uznawała tę w ła­
dzę najwyższej jakiejś isto ty  nad p rzyrodą i jej 
grożnemi zjawiskami. Aulus Gellius w Nocach 
Atyckich  donosi (a), iż gdy się ziemia trzęsła, da­
wni rzymianie zapowiadali wszędzie dzień św ią­
teczny i nakazyw ali ofiary, zamilczając wszakże 
iinie bóstw a, na  którego cześć miały się spraw o­
wać, bądź przez obawę omyłki, w  przypisaniu 
sw ych hołdów  innemu niż to, które ziemią trzę­
sło, i narażenia się taką  rzeczą na  gniew rzeczy­
wistego spraw cy zjawiska, bądź przez to, iż w nie­
k tó rych  szczytnych lub okropnych, a zawsze 
nadzw yczajnych położeniach ludzkiego żywota, 
misternie uplecione baśnie, którem i się duch nasz 
kołysał, tak  dobrze, ja k  sny pychy i rozkoszy, 
lub solistyczne niedow iarstw a rusztowania, ostać 
się zgoła nie mogą, i człek w powszechnym  od­
męcie słyszy mimowolnie Boga w śród rozdzie­
rającego się i przerażającego łona p rzy ro ­
dzenia.

Mniej baczni Lacedem ończycy, po każdem 
trzęsieniu ziemi, dosyć często pow tarzającem  
się w ich kraju, śpieszyli zawsze z modłami i o- 
fiarami do N eptuna, k tó ry  w ich mniemaniu, był 
onego przyczyną (b). »Doznawszy trzęsienia zie­
mi, pisze Xenofon, Lacedem ończycy odśpiewali 
pean na cześć Neptuna, którem u w  dniu następ ­
nym Agezipol uroczyste palił ofiary (c).« W  Ari- 
stofanie Diceopol w następny  sposób w ynurza 
swoję niechęć przeciw Sparcie:

Ja  Sparty  nienawidzę: radość czułbym  w ielką
Gdyby bożek Tenary w strząsając poziomem
O brócił w stosy gruzów budowlę je j wszelką (d).
uSempronjusz konsul rzymski, pow iada Florus, 

podczas w ojny z Picentynam i czując trzęsienie 
ziemi w chwili właśnie gdy się z nimi potykał, 
przebłagał boginię T ellus obietnicą wybudow ania

(a) U bi terram  movisse senserant, nuntiatum ve erat 
ferias ejus rei causa edicto im perabant. Sed Dei no­
men, ita uti solet, cui servari ferias oporteret, statuere 
et edicere quiescebant, ne alium pro alio nom inando, 
falsa religione populum alligarent. Eas ferias si quis 
polluisset, piaculoque ob hanc rem opus esset, ho- 
stiam SI. DEO. SI. DEAE. immolabant. Idque ita ex 
decretis Pontificuin observatum  esse M. V arro dicit: 
quoniam et qua vi, et p e r quein Deoruin, Dearum ve 
te rra  trem eret, incertum eset. Aulus Gellius, N od. 
Attic lib II, cap. 28.

(b) D iodorus Siculus, Bibliothec. historic. I. XI; Cicero, 
B e  Divinat. lib. I, Plinius, Hist. rial. lib. U, c. 74; Strabo, 
Geograph. 1. VIII; P lutarchus in Vita Cimon. et amator, 
narrat. V; Maximus Tyrius, Dissert. XXV; Pausanias, 
in Laconic. 1. I l l ;  Polyaenus, de Strategem. 1. I, c. 53; 
Alianus, Var. Hist. I. VI, c. 7; Eustachius, ad Homer. 
Iliad. LII, Odys. 1. I V

(c) X enophon; de Rep. Lacedemon.
(d) A ristophanes, in Acharn.

chetne zamiary pani *** nigdy spełnić się nie 
miały-

To cośmy wzięli za ukryty wśród błota 
brylancik — było po prostu błyszczącym szkła 
kawałkiem.

W czasie powyżej opisanych wypadków 
zwiedzaliśmy ciągle zabytki starego i nowego 
Rzymu, a mianowicie galerje, muzea, ruiny, 
jakoteż liczne wille, wśród których oszczędni 
na najzwyczajniejsze potrzeby życia właści­
ciele, gromadzą przez kilka generacji najrzad­
sze arcydzieła malarstwa i rzeźby.

Opisując po szczególe wszystkie te skarby, 
rozminąłbym się z treściwością niniejszych no­
tatek — wspomnę więc tylko nawiasem o naj­
znamienitszych.

Jak kościół Świętego Piotra, tak i pałac 
Watykański, jest to raczej miasto, prowincja 
cała, tak pod względem rozmiarów, jako tćż 
niezliczonćj liczby dzieł tam nagromadzonych: 
ażeby przejść galerje Wattykańskie jednostaj­
nym krokiem bez zatrzymania się, potrzeba 
kilku godzin czasu, ażeby obeznać się z przed­
miotami które w sobie zawierają, ledwie mie­
siące wystarczą! Przeszedłszy sale: Ducale, 
Constantino, zwiedziwszy kaplicę syxtyńską, 
udaliśmy się do zbiorów starożytności: Appar-

tainento Borgia zawiera bibljotekę i obrazy 
mistrzów; Belvedere w którym mieści się ga- 
lerja lapidaria zawierająca 3000 dawnych na­
pisów wyjętych z katakumb; Muzeum Chiara- 
monti zbiór starożytnych posągów, popiersi i 
sarkofagów, Muzeum Egipskie, Museum Ge- 
orgijskie, sale gobelinów; Muzeum Pio Cle- 
mentino gdzie znajduje się słynna gruppa La- 
ocoona, Apollo Belwederski, iPerseusz Cano- 
wy: ostatni ten zbiór składa się z kilkunastu 
galerji stanowiących oddzielne części. Ztam- 
tąd udaliśmy się do pracowni mozaik kościel­
nych. P. Postępski, rodak nasz, artysta ma­
larz, znajdujący się tamże, obznajmiłmnie ze 
wszystkiemi szczegółami tego olbrzymiego 
zakładu, w którym stu przeszło robotników 
mechanicznie, rzemieślniczo prawie, wyrabia 
te najpiękniejsze i najtrwalsze ozdoby świą­
tyń rzymskich, Potem przeglądaliśmy bibljo- 
teki watykańskie gdzie się znajdują xiegi, ma- 
nuskrypta i archiwa dawne. Jedenaście ogro­
mnych sal ją  składa, najwięcej tam dzieł z IX 
XIV i XV wieku, których drobne winiety nad­
zwyczajnie misternie wykonane; szczególniej 
podobały mi się obrazki od ręki w komenta­
rzu do nowego testamentu Mikołaja zBolonji, 
w dziele Fryderyka Ii-go traktującego o po.

jej świątyni (e).« P od  panowaniem  G ordjana III, 
nastąpiło podług św iadectwa Kapitolina trzęsie­
nie ziemi tak mocne iż znakomite m iasta z całą 
ludnością sw oją pozapadały się w je j głębokości; 
w tedy, dodaje tenże pisarz, palono bogom ofiary 
za św iat cały.

W ypadek  o którym  mowa był brany  w sta ro ­
żytności za wróżbę i znak proroczy. Niekiedy n a ­
w et błogą zwiastował przyszłość: P lu tarch  zape­
wnia iż trzęsienie ziemi podało wróżbitom  pow ód 
do przepowiedzenia, iż wygnanie Cycerona nie 
długo trw ać miało (f). Atoli zwyczajnie wróżono 
z niego klęski i niedolę. Dion Kassius liczy je  do 
wieszczb złowrogich poprzedzających w alne nie­
szczęścia (g). Cyceron w trzeciej K atylinarji ko ­
rzystając z zabobonnego usposobienia słuchaczy, 
stara  się ich  zastraszyć niepowodzeniami zawiesz- 
czonemi trzęsieniem ziemi (h). Lukan opisując 
dziwy, k tóre zapowiedziały klęski mające w krótce 
spaść na rzeczpospolitą przez domowe zatargi 
Cezara z Pompejuszem, tak  się w yraża o trzę­
sieniu ziemi:

Tum cardine tellus 
Subsedit, veterem que jugis nutantibus Alpes 
D iscussere nivetn (i). ,

O Juljanie cesarzu pow iada autor skrócenia 
Ilisto rji A ugusty przypisyw anego Aureljuszowi 
W iktorow i, iż niezdołały go odwieść od w ojny 
Perskiej , ja k ą  rozpocząć zamierzał, złowrogie 
cuda, które poprzedziły nieszczęsną onę wyprawę, 
a do k tórych  należało też trzęsienie ziemi (k).

Zbliżające się zapusty  i znaczny napływ  cudzo­
ziemców w yprow adziły na  czas jakiś wieczne 
miasto ze zwykłego letargu.... L ud rzymski je s t 
weselszy, bo wino tańsze tego roku i mniej jesz ­
cze jak  zawsze trzeba pracow ać by zarobić sobie 
na  mezzn foglietta\ m ieszczaństwo weselsze, bo 
wielka ilość przybyszów  pozw ala mu bezkarnie 
ciągnąć z nich korzyści, a Rzym innego nad  ten 
nie zna przemysłu; krom tego tea tra  wszystkie 
działają, a Rzymianin tegoczesny godny potom ek 
onych widzów cyrku co to wołali aż nadto  znane 
słowo panem et circ.cnses, gotów  najdotkliw sze 
zadać sobie um artwienia byle dostąpić krzesła 
na operze. Nie uczęszcza on wszakże na nią przez 
próżność, dobry ton  lub nudy, bowiem W łosi 
w yjąw szy szlachtę czyli arystokrację (a na  całym

(e) T rem ente inter praelium  campo, Tellurem Deam 
prom issa aede placavit. Florus, Epit. Rer. Rom. 1. I, 
c. 19.

(f) P lutarch, in Vita Ciceron.
(g) Dio Cassius, Hist. Rom. 1. X X X V II et sqq.
(h) Nam, ut illaom ittam , visas nocturno tem pore ab 

occidente faces, ardorem que coeli, ut fulminum jac tu s , 
ut terra< motus relinquam, ut omitam caetera, quae tam 
multa nobis consulibus facta sunt, ut haec quae nunc 
fiunt canere Dii immortales viderentur. Cicero, in Caiil. 
orat. III.

(i) Lucanus, Pharsal. lib. I, vers. 552 et seqq.
(k) Ita  illun. cupido gloriae flagrantior pervicerat, 

ut neque terrae motu, neque p lerisque praesagiis, quibus 
vetabatur petere Persidem , adductus sit finem ponere 
ardori.— De Vita et mor. Imp. Rom. Epit. cap X LIII.

lowaniu z sokołami, i w brewiarzu króla Wę­
gierskiego Mateusza Korwina zr. 1490. Jeżeli 
kto chce mieć udzielone na jakiś czas które 
z dzieł, należy zgłosić się do kustoda, w po­
życzeniu jednakże rzadszych manuskryptów 
lub xiążek, większe zachodzą trudności. P ra­
gnąc dostać biblją z VI wieku Nr. 1209 kata­
logu, która mi była potrzebną do przejrzenia 
przypisów do Obrazów z Pisma Świętego, mu­
siałem podawać na piśmie proźbę do kardy­
nała sekretarza stanu, który dopiero na przy­
chylną opinję ambasady, uczynił zadosyć mo­
jemu żądaniu. Na zakończenie pielgrzymki 
w Watykanie, zwiedziliśmy galerje obrazów, 

jako też pokoje tak zwane: Stanze di Rapha- 
elo: tu już same znajdują się arcydzieła. Ścia­
ny pokryte freskami nieśmiertelnego mistrza: 
Wypędzenie Heliodora, spór o S. Sakrament, 
życie Leona III, pokazują wszystkie strony te­
go olbrzymiego gienjuszu w ostatnićj je ­
dnakże z czterech sal składających Stanze, 
freski zdobiące sufity, są już nieRaphaela ale 
uczniów jego Giul: Romano i Fran: Penni.

(D alszy ciąg nastąpi).

Dodatek, do Nru 45 Kroniki.



świecie oprócz naszego kra ju  w yrazy te znaczę, 
jedno  i to samo), nadzwyczaj mało m ają próżno­
ści ja k  w szyscy ludzie głęboko czujący, dla do­
brego to n u  nieznanego zgoła sobie pod tą  fran- 
cuzką rubryką, od kiedy się urodzili żadnej nie 
uczynili ofiary, a rzadko się nudzą bo wszystko 
ich bawi jak  dzieci, i tak  zwany hnmme blase je s t 
rów nie obcem we W łoszech zjawiskiem jak  u  nas 
hippopotam . Rzymianin tedy  nie uczęszcza na 
operę jak  połow a naszej publiczności nierozumie- 
jącej muzyki i. naśladującej po p rostu  ser cum pr­
ess Horacego, aby powiedzieć: i ja  też byłem! lecz 
byw a na niej z instynktu, z wewnętrznej potrze­
by, w  skutek tego zmysłu muzycznego k tó ry  
u  ludów  południow ych zamyka najdroższe roz­
kosze żyw ota i najtajemniejsze lubości uczuć 
w dźwiękach i w  namiętności, k tó ry  na jednę 
głęboko poczutą canatinę, na  jedno udatne smor- 
zato, czyni ich równie czułymi jak  na upojenie 
pierwszej miłości i równie szczęśliwymi ja k  po 
otrzym aniu pierwszego od kochanki wyznania, 
k tó ry  słowem tw orzy w koło nich świat serdecz­
nych słodyczy i milczącego zachw ytu napełniony 
wszystkiemi ich wspomnieniami i wszystkiemi 
pragnieniami, i w ysączający z rzeczywistości co­
kolwiek ona mieści w  sobie najnieujętszego i naj­
tkliwszego, by jej zostaw ić tylko niemą m aterją 
i grubą przedm iotów dotykalnych bryłę. Stokroć 
szczęśliwe ludy  południowe! pojęły one lepiej od 
innych iż źródło szczęścia w nas samych spoczy­
wa, źe dusza nasza je s t  największym malarzem i 
śpiewakiem stworzenia, i że szczęście na tern w ła­
śnie zawisło aby ja k  najdłużej nam  śpiew ała i 
wnętrzneini farby m alowała w koło nas przed­
m ioty;— źe większa połow a ziemskich rzeczywi­
stości nie je s t równie rzeczywistą ja k  jedno  złu­
dzenie i jedno  natchnienie, i że nakoniec krom 
w iary religijnej, natchnienia poetycznego i a rty ­
stycznego, i miłości progów  domowych, rodziny i 
kochanki,—reszta na tym świecie niegodna jed n e­
go uniesienia ani jednej łzy nieśmiertelnej duszy.....
Gdy tedy  mieszkańcy Rzym u śpieszą bezwy- 
jątkow o zachwycać się m uzyką i uszczęśliwiać 
się śpiewem, co podług nas tyle przynajmniej 
w arte co inne ziemskie szczęścia, ile źe człek 
w tern ciele dwoma tylko zmysłami prawdziwie 
żyje: okiem i słuchem — szlachta tutejsza zamknię­
ta  w  sobie, wyłączna i nie przypuszczająca do 
sw ych zabaw ' innych kłas społeczności, ja k  to 
się dzieje we Francji i w innych krajach, u trzy­
muje m onopol balów  i nie tańcujących wieczorów 
zwanych tu taj ricfvim enti, i zjeżdża się to do 
królowej Hiszpańskiej K rystyny  zimującej w Rzy­
mie, to do posłów: austrjackiego hrabiego Collo- 
redo, francuskiego xięcia de Gram ont i toskań­
skiego margrabiego Bargaglia, to  znowu do xięź- 
nej D el D rago i Borghese lub do m argrabiny 
Spinola. N a balach rzym skich bardzo mało tań ­
czą i nieznaczna tylko cząstka zaproszonych daje 
się zwabiać pociąganiem smyczka, w cale n a  od­
w ró t tego co się dzieje u nas, gdzie w szyscy od 
studenta do podtatusiałego gospodarza, a od ro ­
mantycznej hrabiny do poważnej inarszałkowej
skaczą jak  najęci.

Panien na tych  balach nie wiele, a na ricevi- 
menti zgoła ich nie widać, bowiem rodzice nie w o­
żą swoich córek na zgromadzenia tak zwanego 
wielkiego świata, by  znalazły sobie męża; w szyst­
kie niemal małżeńskie związki byw ają układane 
tu taj, a priori przez rodziców sam ych bez w spół­
udziału a najczęściej bez wiedzy naw et dzieci, mia­
nowicie pomiędzy szlachtą, gdzie takow e układy 
są  prostym  majątkowym rachunkiem , lubo w  in­
nych w arstw ach  społeczeńskich w olna w ola obu 
stron  zaw ierających umowę, więcej trochę miewa 
poszanow ania. Rzymianka do zamąźpójścia, żyje 
praw ie po zakonnemu, nigdzie nie wychodzi w y­
jąw szy kościół, przechadzkę i teatr, a jeśli ma ko­
chanka (a któraź go W łoszka nie ma lub nie szu­
ka?), to rom ansuje czyli /a  aU'amore z nim przez 
okno, gdzie zw ykła spędzać kilka godzin codzien­
nie, a dni świąteczne całkiem. W iele zakochanych 
widuje się takim sposobem  i rozmawia ze sobą 
na migi przez rok  n ie jeden , nigdy do siebie słowa 
nie przemówiwszy i zgoła się nie znając. Mylę się, 
mowa ustna zastąpiona je s t  częstokroć mową 
pisaną i nigdzie może ty le co we W łoszech nie 
krąży miłosnych biletów. K lassyczue spuszczanie 
onych na nitce, chociaż do tąd  dosyć jeszcze liczy 
zwolenników, w pada powoli w przedawnienie, od­
k ąd  gaz coraz się dalej szerząc po ulicach, zaczął 
rozpędzać błogie ciemności niezbędne dla miłosnej 
p rostopad łej uczuć przesyłki. Udano się zatem do 
prostszego chociaż mniej pewnego środka p isy ­
w ania do siebie przez pocztę pod  własnem lub

zmyślonem nazwiskiem a donna d i faccenda  czyli 
pokojów ka usłużna i wyrozumiała ja k  mnogie 
W łoszki, które przez te  same przechodziły koleje 
udając się co ranek  do pocztowego biura i zabie­
rając korrespondencję do pospolitego kosza w rzu­
caną, zastępuje poetyczniejsze w schodu gołąbki, 
piastujące jednakow y urząd w Azji mniejszej

Do wzwyż rzeczonych związków przez rodzi­
ców ukartow anych należy ślub, k tó ry  parę dni 
temu miał miejsce, młodego xięcia Massimi z xię- 
źniczką Doria-Pam phili. Córka jednego z najzna­
kom itszych i najbogatszych w lta lji  rodów , panna 
T eresa  Doria m a la t 18, pan  młody zaś 21. N ale­
ży on do dawnej rodziny rzymskiej, k tó ra swoj 
rodow ód w yprow adza, nie wiem czy p raw dopo­
dobnie od sławnego Fabjusza M aximusa zw ycięz­
cy H anibala i przyjęła naw et za godło herbow e 
znany w yrok  klassyka: cunctandu resliluU rem. 
Dziad młodzieńca o k tórym  m owa zapytany  przez 
N apoleona czy vr  rzeczy samej Massimo wie od 
Fabjusza pochodzą, odpowiedział dość trafnie:— 
W iem  ty lko N ajjaśniejszy Panie, źe od tysiąca 
la t w szyscy to mówią. Rodzina ta  je s t  zamożną, 
bowiem istniejące tu taj m ajoraty majątkom  u p a­
dać nie dają. Jakoż niektóre rodziny rzymskie 
potrafiły zostać przy  starodaw nych dostatkach, 
te przynajmniej k tóre zawdzięczają wyniesienie 
swoje Papieżom  ostatnich wieków i nepotyzmowi, 
ja k  Borghese, Ludovisi-Piom bino, Barberini, Ro-
spiglioni, A ldobrandini i t. d   Z prawdziwej zaś
historycznej państw a rzymskiego szlachty, w sła­
wionej w zatargach Gwelfów i Gibełinów i napeł­
niającej półw ysep i E uropę całą sław ą swojego 
oręża, jedni oddaw na zniknęli ja k  Frangipani, Sa- 
velli, Conti, k tórzy liczyli kilku Papieży, Sant-E u- 
stachio czyli sławni hrabiow ie T uskulanscy, k tó ­
rzy  wedle najw iarogodniejszych tradycji pocho­
dzili od A ugusta i Cezarów i mieli trzynastu  P a ­
pieży, Cenci, Annibaldi i t. d.; inni lubo nie ubo­
dzy, odpadli atoli od daw nych bogactw , ja k  xią- 
żęta, Colonna, Orsini i Caetani; inni znowu w bli­
skich nas czasach wygaśli lub podupadli, ja k  xią- 
źęta Giustiniani, margrabiowie Falconieri, xiąźęta 
Cafarelli, m argrabiowie Castelli udzielni niegdyś 
w  Terni i panujący  xiąźęta w  N arni, hrabiow ie 
Castracani panujący  w  Luce i t. d.... Czytelnicy 
nasi zauważają może, iż nowożeniec ze względu 
na swój wiek, winien był przedew szystkiem  de­
wizę rodow ą cunctando to je s t ociągając się, z a ­
stosow ać do w łasnego ożenienia i poczekać jesz­
cze  ale je s tto  systemem rzymskim, świętym
i nietykalnym  tutaj, żenić synów, skoro nauki u- 
kończą lub z pod  w ładzy ochm istrza w yjdą, dla 
tego. aby się nie popsuli i nie zakosztowali zaka­
zanego owocu. T ak  przed kilkoma miesiącami, 
pewien poważny p ra ła t ożenił swego siedm nasto- 
letnjego synowca, z panną dwudziestoletnią. 
W praw dzie żona prześliczna, pełna namiętnej ży­
wości i zakochana w  inęźu do szaleństw a; ale te ­
go ostatniego lekarze m ają w krótce w ysłać do 
Palerm o, gdzie klimat wielce je s t  pomocnym na 
piersiowe choroby....

X ięstwo Massimi pobrali się nie w pryw atnej 
kaplicy ja k  to  zw ykle tu taj bywa, gdzie nikt ni­
gdy nie zobaczy innego ślubu nad w łasny, jeśli 
mu trafem  takow y w ypadnie wziąść we W łoszech 
ale stosownie do zwyczaju w całej E uropie p rzy ­
ję tego—w kościele Ś. Agnieszki na p lacu Navona 
zostającym  pod  osobliwym ju s  patronalus tego 
domu. W podziemiu rzeczonego kościoła, poka­
zują do dziś dnia izby starożytnego rzymskiego 
lupanaru , gdzie m łodziuchna i nadobna męczen­
nica w ystaw iona była na publiczną zniewagę; 
i gdzie po obnażeniu cudownie okry tą została 
warkoczami swemi. Po  ceremonji, państw o mło­
dzi udali się do św. P io tra  by uczcić zwłoki xięcia 
apostołów , w stępując do bazyliki przez wielkie 
środkow e drzwi, które są zwykle zamknięte, a przez 
które cztery tylko rodziny xiążęce ma praw o 
wchodzić po ślubie; ztam tąd zaś wyjechali do 
F rascati na  miodowy miesiąc.

K orrespondent paryzki Czasu, zapewnia, ze P o ­
lacy chcący się wyłącznie oddać zabawom, spie­
szą do W łoch, bowiem w Paryżu boją się zarzutu 
absenteizmu, k tó ry  ma ich tam spotykać od p o ­
ważnych sędziów.

Ńie wiem dopraw dy, jak  dalece ta  ządza zabaw 
zdoła się zaspokoić we W łoszech, a mianowicie 
w Rzymie, gdzie się rodacy  nasi zwykli uskarżać 
na ołowiane nudy, i ja k  dalece korrespondent 
Czasu zahaczył o praw dę, co się korrespondencji 
paryzkiej nie zawsze zdarza; ale pewna, iż ziom­
kowie nasi wiedzeni bądź majakiem rozrywek, 
bądź pobożną skruchą, w coraz znaczniejszej li- 

| czbie ściągają się nad  brzegi płowego T ybru , ad

flari Tiberis ripas....
P rzybyła w tych dniach pani Augustowa Po to­

cka , xiężna Radziw iłow a, państwo Milewscy, 
pan Orłowski Alexander, pan Baraniecki, pan S ta­
nisław Potocki z żoną, pan A rtur Kościelski. wo- 
jewodzianki M ałachowskie, pani Jaroszyńska Ju- 
1 ja, pan Rulikow ski, pan Zdziechowski, państwo 
Kożuchowscy, pan Pow ało Szwejkowski, pani 
Rozalja Rzewuska, państwo Miączyhiscy, p. Jo r­
dan, pan Chłapowski, i t. d. O panu doktorze Tri- 
plinie wspomnieliśmy już w poprzednim liście. 
Zwiedza oti ciągle Rzym i jego okolice, i jak  mię 
zapewniali, przygotowuje inaterjały do kilkotomo- 
wej włoskiej powieści, w której magna parensf ru- 
gum saturnia tellus wystąpi ze wszystkiemi swemi 
wdzięki; jej ruiny ze wszystkiemi bluszczami, jej 
wieczory ze wszystkiemi gwiazdami i serenadamija 
jej nadobne córy z najczarowniejszemi uśmiechy.... 

Dwie nasze rodaczki przezwane przez Indepen- 
dance, gwiazdam i północnemi bawią w Nizza, ale 
za to W Rzymie mamy nieustępującą im piękność 
pannę Konstancję Koźuchowską, która godnie 
przedstawia polki nasze obok rzymskich piękno­
ści: hrabiny Compello z Bonapartów , księżnej Ci- 
relia, xięźnej del Drago córki królowej Hiszpań­
skiej, xięźniczki Hersilji Caetani, i t. d.

Na wczorajszym balu u angielskiego bankiera 
Plow dena. oczy wszystkich zwrócone były na 
pannę K oźuchow ską, a sławne piękności włoskie 
poczuły iż nareszcie znalazły W nadobnej polce 
godną siebie rywalkę....

W iecie zapewne iź Gladjatorowie przez autora 
Błogosławionej wyszli już z druku; jestto  prze­
śliczny wiersz przełyskujący poezją jak  brylanto­
wa klam ra i owiany staroźytnem tchnieniem cyr­
ku: mówimy z umysłu wiersz, bo k rytyka jęła go 
mierzyć łokciem epopei i szukać w mm homery- 
cznych rozmiarów, ba, wszystkich prawideł s ta ­
rożytnej sztuki od zatajenia osobistości autora aż 
do trzech arystotelesow ych jedności, w tedy gdy 
jes t to jedynie obraz słowiański w rzymskie w pra­
wiony ramy, ustęp z zamierzchłych dziejów przed- 
chrześcjańskiej naszej przeszłości, k tóry  nie mógł 
wcale nosić piętna sztuki greckiej, stosować się 
do jej prawideł i przepisów, być słowem ze wszech 
stron i z każdej z osobna anty/tą (przepraszamy 
czytelników za bermafrodyzin rzeczownika k tó­
ry  był d o tą d  tnęzk iego  rodu): lu b o  w ob ra ­
zie na przykład walki G ladjatorów  u tw ór ten 
jes t zupełnie starożytnym . Na nieszczęście w yda­
nie to ogłoszone daleko od miejsca pobytu śpie­
waka przepełnione je s t drukarskiem i błędy zu­
pełnie w niektórych miejscach zaciemmającemi 
myśl i sens wiersza. Dla rzeczonych tedy błędów 
wypaczających tę poezję, równie jak dla tego iż 
niedoszła zapewne dotąd rąk  waszych, nie moźem 
sobie odmówić przyjemności, przytoczenia wam 
w tym tu liście i w następnym  niektórych z niej 
ustępów- Osądzicie sami czy słusznie gniewają 
się na Lenartowicza.... A jednak są u nas ludzie, o- 
wszem poważni mężowie, których omamiają bu­
rzące frazesa, przesadne obrazy i erudycja. Unuźa 
to więcej czytelnika, dzięki zaniedbaniu u nas 
klasycznych studjów  tej najprzedniejszej palestry 
stylu i charakteru, zkąd wielcy nasi ojcowie w y­
nosili hart duszy i żelazo okresów, i zkąd piśmien­
nictwo nasze wystąpiło do razu dorosłe i cudne 
jak  starożytna P allas z głowy Zeusa, dzięki p o ­
niewierce Horacego i Tacyta dla Dumasa i dla 
Paul de Kock'a, można jeszcze kiedy zaimpono­
wać erudycją naszym literatom i zamknąć iin u- 
sta H elladą i Rzymem, coby się zapewne nie u 
dało było z Górnickiemi, Starowolskimi, K ocha­
nowskimi, a co jednak tłómaczy jak  niektóre naj­
szacowniejsze dzisiaj czasopisma i najznakomitsi 
u nas pisarze, którzy nie czytali zapewne nigdy 
Odwagi cywilnej p. L ibelta, doznają pewnego 
dziecinnego drżenia i synowskiej skruchy na wi­
dok Minosowej rózgi.... Ale posłuchajmy lepiej 
poety witającego Italią:

Italja!— spojrzyj po nizinie,
Środkiem  pustyni T yber płynie  
N a w idnokręgu każde Wzgórze 
Zawiane w jasnym nieb lazurze,- 
A za płaszczyzną grobów  pełną,
Miga się łnorze srebrną w ełną,
W innice zdobią gór pokłady  
I śnieżne szumią w odospady.

Na tyle w dziękóic patrzyć zdała  
Z ust się rwie słow o  Hanibala,
K iedy przed słońca żyw ą lśnicą  
Olbrzymią kryjąc w zrok prawicą.- 
Italja!— krzyknął zdumion cały;
A za nim licznych w ojsk  orszaki 
W  jednę moc zbitych ludów  znaki,]



Italja! rykiem  pow tarzały 
W  rozłam ach gór..., I czemuż w głębi 
To irnie serce lodem ziębi?

Bo te miłosuych pieśni pola 
S kalała matka łez— niewola,
K tórą wydała z niw obszaru 

Italja srebrna ziemia czaru.

I przeto niemiej syn boleści 
Dla ciebie ziemio nie ma części....
Rodzima moja gęśli śpiewna,
Jak  wicher dzika, ja k  łza rzewna,
Zanućmy pieśń ku  czci naddziada...

Brak miejsca zniewala nas odłożyć na przyszły 
raz przytoczenie innych równic pięknych i n a ­
tchnionych ustępów, które z naszych czytelników 
przeczytawszy nie wyrzece z nami: dzięki ci Boże 
iż źródło prawdziwej poezji nie wyschło dotąd 
na ziemi naszej, choć je cudzołożne dżdżane poto­
ki gawęd usiłowały zamienić w stojące i rozlane 
po błotach wody.

Wi a d o m o ś c i  z a g r a n ic z n e ,
T e l e y r a m y

L o n d y  n 12 L u t e g  o. Na wczorajszein po ­
siedzeniu Izby wyższej, lo rd  Granville oświad­
czył, że rząd cofa przyrzeczenie poprzednio przez 
niego uczynione Izbie, względem przedstaw ienia 
bilu w przedmiocie reform y parlam entarnej.

L ord  John Russell zapowiedział w Izbie niższej, 
źe dziś zaproponuje przedstawienie instrukcji u- 
dzielonych lordowi E lgin i w arunków  p rzedsta­
wionych gubernatorow i Kantonu.

L o n d y n  12 L  u I' e g  o. (W  nocy). N a dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby niższej, podsekretarz 
stanu w m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych lord 
Grey, oświadczył źe rząd francuski nie wskazał 
żadnego z m ieszkających w Anglji wychodców, 
przeciw którym  pragnąłby wyłącznej surowości 
rządu  angielskiego. L ord  Palm erston zapropono­
wał zniesienie Tow arzystw a W schodnio-indyj- 
skiego, a zastąpienie go przez odpowiedzialne­
go ministra z przydaniem mu ośmiu doświadezo- 

i nych doradców. Ci ostatni m ają mieć prawo pro- 
' testacji ale nie absolutnego veto w obec ministra. 

W spólnie z ministrem m ianują oni otficerów, a do 
posad cyw ilnych pozostają examina konkursowe. 
R ozpraw y nad tą propozycią zostały odroczone.

P a r y ż  13 L u t e g  o. Dzisiejszy Moniteur za­
wiera artykuł objaśniający środki przez rząd przed­
sięwzięte. Cesarz ja k  tylko dowiedział się o spi­
sku i istnieniu nieprzyjaciół społeczeństwa, chciał 
zaraz przedsięwziąć stosow ne środki. Zam ach n a­
turalnie nie mógł zmienić tego zamiaru Cesarza. 
Środki proponow ane wymierzone są przeciw  na­
miętnościom roku 1848 i 1851. P raw o o bespie- 

j  czeństwie publieznem stosow ane będzie surowo 
ale bez nadużycia. W y b ó r jenerała  E spinasse nie 
jes t bynajmniej zmianą polityki, przedsięwzięte 
środki były potrzebne i są dostateczne, rząd p rze­
to dalszych nie zamierza przędsiębrać.

F  r a n te f  o r t n. M. 13 L u t e g  o. Dzisiejszy 
Francfurter Journal w artykule pół-urzędowym  
donosi, że zgromadzenie sejmowe na teraz nie- 
przychyli się do pro jek tu  hanow erskiego. Kwe- 

i stje względem utworzenia kom itetu w ykonaw cze­
go i względem term inu jak i ma być przedstaw io­
ny Danji, zostały wzięte po d  roztrząsanie.

D r e z n o  12 L u t e g o .  Journal de Dresde 
ogłasza depeszę otrzym aną z F rankfortu  donoszą­
cą, że zgromadzenie związkowe przyjęło dziś wnio­
ski kom itetu zajmującego się roztrząsaniem  spra- 
tvy xięstw  H olsztynu i Lauenburga, jak ie  zostały 
przedstawione na posiedzeniu sejmu dnia 14 S ty ­
cznia.

T r y  e s  t 12 L u t e g o. O trzymaliśm y w iado­
mości z K onstantynopola 6 b. m. F uad  pasza mi­
nister spraw  zagranicznych, w yznaczony je s t  na 
feprezentanta Turcji n a  przyszłych konferen­
cjach.
, P. M urray poseł angielski w Persji, powrócił 
Jnź zupełnie do zdrowia z1 słabości, k tóra przed 
Niejakim czasem zagrażała jego  życiu.

N a dochód ubogich, k tórzy  bardzo cierpią 
^  skutku ciągłych mrozów, zebrano już znaczne 
k ładk i. Sułtan przeznaczył na ten cel miljon pia­
chów.

Halim pasza udaje się w 10,000 ludzi do Bośni,
* Ahined pasza do Arabji. I łay d e r Effendi tym - 
^asow y spraw ujący interessa przy dworze fran- 
^hskim, odpłynął już  do M arsylji z w łasnoręcz­
nym listem sułtana do Cesarza N apoleona. 

W iadomości z Aten donoszą, źe gdy słabość

k ró la  przedłuża się, przeto uroczystości które 
miały mieć miejsce w Nauplji, zostały odwołane 
i odbędą się w Atenach.

K rólestw o Ichiność udając się w tych  dniach 
do kościoła katedralnego, zostali z zapałem przy­
jęc i przez lud. (Neue Pr. Zeitg.)

A N G L  J  A.
Londyn 10 Lutego. W  dalszym ciągu rozpraw  

w Izbie niższej, Disraeli ganił publikację często 
w spom inanych adressów  w Monitorze, jako  nie­
taktow ną, ale oświadczenie żalu z tego pow odu 
ze strony  Cesarza francuskiego je s t  szczerein i p ra ­
wem, dla tego nieprzystoi, aby anglicy i po tein o- 
świadczeniu jeszcze zbyt surow o naganiali te o- 
głoszenia. Co do środków  przez rząd proponow a­
nych, głosować będzie za przedstawieniem  tego 
bilu, a zarzuty jakie ma uczynić na późniejszy 
czas zostawia.

Sydney H erbert nie w ystąpił jeszcze ze stano­
wczym sądem względem stosowności propozycji 
rządowej, pragnie bowiem pierwej lepiej oświe­
cić się względem obecnego stanu tego praw a.

L ord  Palm erston uczynił uwagę, źe bil ten o- 
p iera się na dwóch zasadach, to je s t naprzód na 
tem, źe skutkiem jego będzie zapobieżenie pono­
wienia się zbrodni popełnionej niedawno w sąsie­
dnim kraju, k tóra niezmiernie szkodliwą byłaby 
dla in teressów  Anglji, i ponieważ on je s t  u le­
pszeniem praw odaw stw a angielskiego.

Kinglake cofnął następnie wniosek swój przed­
stawiony poprzedniego dnia i przystąpiono do 
glosowania względem pierwotnego projektu, k tó ­
rego rezultat pom yślny dla rządu już donieśliśmy.

(Preussischer s t. Anzeiger.)
D A N J  A.

Kopenhago 4 Lutego. R ozpraw y nad adresem  do 
króla zakończyły się. M ocja została odrzuconą 
przez zgromadzenie jednozgodnością głosów, o- 
prócz sześciu deputow anych holsztyńskich, k tó ­
rzy ją  przedstawili.

W szyscy mówcy duńscy którzy przemawiali 
w  tych  rozpraw ach, pow staw ali z największą ener- 
g ją przeciw temu, co nazywali przesaduemi p re­
tensjam i Niemiec, do mięszania się w spraw y w e­
w nętrzne monarchji.

Potrzeba raz przecie, żeby Danja została uw ol­
nioną od niektórych reklam acji związku niem ie­
ckiego w przedmiocie wykonyw ania je j zwierz­
chniej władzy w Xięstw ach H olsztynu i Lauen­
burga. Jakiekolwiek postanow ienia poweźmie 
sejm frankforcki, nigdy D anja nie zezwoli na ich 
wykonanie na je j gruncie.

Prezes rady m inistrów posunął się aż do ośw iad­
czenia, źe jeśliby  siły wojskowe Danji zamałe by­
ły na siły całego związku niemieckiego, m ogliby­
śmy z całą ufnością odw ołać się do naszych sprzy­
mierzeńców. Na koniec z tych całych rozpraw , 
w których  duch narodow y tak się żywo objawił, 
w szystko pokazuje, źe rząd  duński ma stałe p o ­
stanowienie rutrzymać nienaruszoną konstytucję 
w spólną całej m onarchji w prow adzoną od 1855 
roku, k tóra wywołała tyle reklamacji ze strony 
X ięstw  i sejmu frankforckiego ( Ljur. den Dób.) 

F R A N C J A .
Paryż 10 Lutego. Od czasu jak  dowiedziano się 

źe pan D rouin de Lhuys, były minister spraw  za­
granicznych otrzym ał zaproszenie do Tuilieries i 
uczynił zadość temu wezwaniu, nasi polityczni no- 
winiarze za pew no głoszą, że lir. W alewski już  zą 
długo je s t  ministrem i że jego zastąpienie przez 
jego  poprzednika, je s t  ju ż  tylko kw estją czasu. 
Przypuszczenie to nie je s t  zupełnie błędnem, cho­
ciaż nie zdaje się podobnem  zeby pan Drouin de 
L huys przystał na objęcie na nowo swojej dawnej 
josady.

— Panow ie w ysłańcy neapolitańscy w krótce 
opuszczą naszą stolicę. H rabia W alewski miał p o ­
ufną konferencję z xięciem Ottajano, czy skutek 
je j będzie pożądany, pokaże się dopiero po p o ­
wrocie xięcia do Neapolu. Bezwątpienia jak ie  po­
średniego m ocarstw o dokończy dzieła pojedna­
nia. Jeśliby jed n ak  usiłowane porozumienie się 
w końcu na niczem spełzło, w każdym razie było­
by wielką m oralną korzyścią dla króla Neapolu, 
źe nie zważając na niezgody dyplom atyczne, dał

fj Cesarzowi Napoleonowi tak  szczery i głośny do­
w ód swojej syinpatji.

— Pogłoska że poseł francuzki w M adrycie 
m argrabia Turgot, z pow odu stanu zdrowia, p ro ­
sił o uwolnienie od tej posady, była fałszywą.

— W L ille aresztow ano ośm osób, k tóre zgro­
m adzały się tajemnie, zajmując się w olno-m ular- 
stwein a może i polityką. Cztery z pomiędzy ńTch 
już zostały w ypuszczone na wolność.

— Nocy dzisiejszej (z 9go na 10ty), zakończył 
w Paryżu życie jeden  z najznakom itszych dyplo­
m atów francuzkich, hr. Alfons de Rayneval' Był 
on od roku 1853 ainbassadorem  w Rzymie, w ze­
szłym roku zaś został m ianowany ainbassadorem  
do Petersburga, ale godności tej właściwie nie pia­
stował, albowiem słabość nie pozwoliła mu udać 
się do stolicy Rossji. Lekarze pow iadają, źe hr. 
R ayneval byłby mógł żyć jeszcze długie lata, gdy­
by nie był oddalił się złagodnego klimatu W łoch, 
do którego się był przyzwyczaił. Miał on słabość 
piersiową. H rabia Rayneval pochodził z znakomi­
tej dyplom atycznej rodziny. Jego ojciec hr. F ran ­
ciszek M axymiljan Gerard de Rayneval, k tó ry  
w roku 183(5 um arł jako  par Francji, był kolejno 
posłem w Berlinie, W iedniu 1 Madrycie; dziad jego 
Józef M athias de Rayneval, zmarły w 1812 r., za­
w arł w roku  1786 francuzko-angiełski trak ta t han­
dlowy.

—  Moniteur donosi, źe archiwum m inisterstw a 
w ojny zostało wzbogacone drogocennemi doku­
mentami względem w ojny wandejskiej i hiszpań­
skiej, zapisanemi m inisterstwu przez zmarłego nie­
daw no jenerała  dywizji Bonnet. Dziennik urzędo­
wy dodaje do tego odezwę do w szystkich osób 
mogących posiadać papiery familijne, tyczące się 
w ojen pierwszego Cesarstwa, aby takowe przysła­
ły  do archiwum m inisterstwa w ojny, gdzie, one 
w każdej chwili będą otwartemi dla pisarzy histo­
rycznych i stosownie do potrzeby i treści mogą 
byćalbo  drukiem ogłoszone lub piśmiennie na kilka 
rąk przekopjowane. (Mnie Pr. Zet/.)

— Jeden  z naszych sprzymierzeńców nie odpo­
wiedział do tąd  oczekiwaniom Francji. W spom ina­
liśmy już, źe od chwili zamachu 14go stycznia, 
rząd francuzki uważał ze strony hr. Cavour pier­
wszego m inistra sardyńskiego wahanie się z przed­
sięwzięciem nieodbicie potrzebnych środków, do 
niedopuszczenia aby Piem ont pozostał dłużej o- 
gniskiem rewolucyjnej propagandy. Oddalić nie­
których wychodców jaw nie skom prom itowanych, 
zamknąć Italia del Popolo organ Mazziniego i de- 
magogji, zerwać z krańcem lewym, oto czego spo­
dziewano się od gabinetu sardyńskiego. Jednakże 
rząd francuzki nie w ątpi jeszcze o dobrych uczu­
ciach hr. Cavour, ale jeśliby  tenże dłużej jeszcze 
pozwolił panow ać nad sobą lewej stronie, król 
Piem ontu zapewnie zechce powołać do steru  spraw  
państw a lir. de Revel, k tóry  popierany będzie 
przez praw ą stronę i oba środki.

Szwajearja podobnie ja k  Piem ont nie przedsię­
wzięła jeszcze żadnego skutecznego środka prze­
ciw wychodcom. T o praw da, że rad a  Związkowa 
objawia ciągle najlepsze chęci, ale czyny nie od­
pow iadają [przyrzeczeniu. Nowe i żywe uwagi 
przedstawione zostały przez naszego ministra 
sp raw  zagranicznych Związkowi lielweckiemu.

Co do rządu belgijskiego, F rancja znajduje ze 
strony gabinetu bruxelsldego współdziałanie k tóre 
wzmacnia przyjazne stosunki dw óch tych  państw .

— Obecność pana Pietri przy przyjęciu urzę­
dników m inisterstw a spraw  w ew nętrznych u no­
wego m inistra jenerała  Espinasse, potwierdza n a­
dzieję że pan Pietri nie opuści swojej posady. Z re­
sztą słychać, źe ju tro  dopiero na radzie mini­
strów  zdecydow aną zostanie kw estja zatrzym ania 
lub zastąpienia pana Pietri.

— R ada stanu zajmuje się roztrząsaniem  po­
praw ek proponow anych przez ciało prawodawcze 
do projektu  praw a o bezpieczeństwie publieznem. 
Popraw ki te które ja k  się zdaje zostaną przyjęte, 
złagodzą znacznie charak ter środków  przepisanych 
w tem prawie. (Le Mord.)

Paryż 11 Lutego. W iadom ości względem mniej­
szej lub większej trwałości wyższej administracji 
Francji takiej jak  obecnie istnieje, ciągle są nie­
zmiernie sprzeczne. Z jednej strony powtarzają, 
źe pogłoski zapewniające o bliskich zmianach w ini- 
u isterstw ach wojny i spraw  wewnętrznych, tu ­
dzież w prefekturze policji, są zupełnie mylne, i 
że cała zmiana ograniczy się na zastąpieniu pana 
B illault przez p. Espinasse, z drugiej s trony  sp o ­
tykam y się z zaręczeniami utrzymująceini w prost 
przeciwnie, i przepowiadającemi zupełne zmiany 
w osobach najwyższej komendy P aryża, am bas- 
sady londyńskiej i ministerstwa stanu  i finansów.

—  N ow y m inister sp raw  w ew n ę trzn y ch  p raco ­
w ał dziś z ran a  Cesarzem  i zap ew n ia ją  że je n e ra ł 
E sp in asse  co rano m a zasięgać in strukc ji od  Je ­
go Cesarskiej Mości. To p o tw ie rd za  p rzy p u szcze­
nie, źe Cesarz chce bezpo śred n io  k ierow ać tym  
wydziałem . Z ie sz tą  obaw y  jak ie  obecność w o j­
skow ego n a  czele m in isterstw a sp ra w  w ew nętrz­
n y ch  obudziła, zaczynają  się rozp raszać.



—  Przyczyną śmierci l ir .Rayneval, był gwałto­
wny atak słabości sercowej. Stan jego jakkolwiek 
niepomyślny, nie zapowiadał jednak  tak bliskiego 
smutnego rezultatu. Przedwczoraj jeszcze nie by­
ło symptomów więcej niepokojących niź zwyczaj­
ne, ale w nocy z 9go na lOty objawiło się u tru ­
dzenie oddechu i wydęcie piersi, i pomimo najtro­
skliwszych starań, chory wkrótce oddał ducha.

— Rada stanu roztrząsała dziś poprawki pro­
ponowane kommissji przez ciało prawodawcze, 
w przedmiocie praw a o bezpieczeństwie publicz­
nemu Nie wiemy jeszcze rezultatu, ale kommissja 
k tóra pierwiastkowo zadała trzech-letniego termi­
nu dla trwrauia tego prawa, przychyliła się obecnie 
do przedłużenia tego terminu nalatsiedin . Prawo 
to zatem pozostanie w sile do roku 18G5, i gdyby 
w  tej epoce rząd chciał na dłużej utrzymać je, w ta ­
kim razie trzecia już z porządku izba upoważnienie 
to udzieli. Zdaje się ,żepopraw katazostan ie  przy­
ję ta  przez radę stanu.

Inne poprawki proponowane przez ciało p ra­
wodawcze, są następujące:

1. Do art. 3go kommissja proponuje dodanie 
wyrazów linie fa b ryko w a ć ,  skąd wyniknie taka re ­
dakcja tego artykułu: Każde indywiduum które 
nie mając do tego prawnego upowrażnienia, fabry­
kuje lub każe  fa b ryko w a ć ,  przedajelub rozdaje ma­
chiny mordercze i t. d.

2. Dodanie nowego artykułu: W ładze nadane 
rządowi przez artykuły 5ty, 6ty i 7my niniejszego 
prawa, ustaną z dniem o lgo  marca 1865 jeśli 
przed tą  epoką nie zostaną ponowione. Artykuł 
ten ma być zamieszczony jako  8my z porządku, a 
dawny 8my staje się 9tyin i nakoniec:

3. Kommissja proponuje nowy lOty artykuł: 
Środki bezpieczeństwa publicznego upoważnione 
artykułami 5tym, 6tym i 7mym, przedsiębrane bę­
dą przez ministra spraw wewnętrznych na przed­
stawienie prefekta departamentu jenerała  dowo­
dzącego w tymże i prokuratora jeneralnego. Zda­
nie tego ostatniego zastąpione będzie przez proku­
ra tora Cesarskiego w miejscach gdzie nie zasiada­
j ą  sądy  Cesarskie. ( Ind Belge.)

I N D J  E.
A le xa n d r ia  10 Lutego, Dziś odchodzą ztąd p o ­

czty z K alkuty  i Chin, z wiadomościami z K alku­
ty  9 Stycznia, z Madras 16 Stycznia, z Ceylon 19 
Stycznia, z Hong-Kong 30 Grudnia, z Kantonu 29 
Grudnia. Wiadomości z Cawnpore dochodzą do 
4 Stycznia. Sir Colin Campbell, obsadził Furruk- 
abad w d. 3 Stycznia i zawiązał komunikację z ko­
lumną pułkownika Seaton. W  d. 2 Stycznia p o ­
wstańcy uderzyli na wojsko pod dowództwam sir 
Colina Campbell, ale po krótkiej walce w ktorty 
nieprzyjaciel stracił wszystkie swoje działa w licz­
bie 8, zostali odparci. Wieczorem tego dnia opu­
ścili oni Eurrukabad, zostawiwszy całą swoją cię- 
zkę artylerję. G orukpore zostało przez gurkasów 
pod dowództwem Dżung Bohadora opanowane. 
Nieprzyjaciel chociaż silnie obwarowany słaby 
stawił opór. Siedm dział zdobyto i 200 ludzi t ru ­
pem położono. Siły jenerała  Outram liczące 400T) 
łudzi stały dotychczas jeszcze w  Allumbagh. W ie ­
śniacy zaczęli zwozić artykuły żywności do obo­
zu. Brygadjer W alpo le  obsadził w dniu 29 Gru­
dnia Etawah. Udaje on się do Minpore, zkąd uda 
się dla połączenia z naczelnym wodzem. W iado­
mości z lndji są w  ogóle: zadowalające. Droga 
między Delhi i Kalkutą je s t  obecnie otwartą.

Powstańcy z Dźitagong atakowani byli przez 
bata ljon  Sylhet wbliskości Topperah; umknęli o- 
ni, ale ich wielu dościgniono i położono trupem.

Przedstawiony został bil w celu przyłączenia 
okręgów Delhi i Meerut do Pendżabu. Posada 
pod  gubernatora ma być daną. sir J. Lawrence.

(Independanre Belge)

9  O  M  I  E  8  I  K  M 1  A .
Dziełu AGK23AN przek ład  z arabskiego p oprawio­

ny i uzupełniony przez ś. p- Jana Marzę Ta rak Bucza­
ckiego, z dodaniem  Życia Mahometa ■/. Washingthoua 
Irwinga, oraz poglądu na stosunki Polski z Turcją i 
Tatarami, na dzieje Tatarów  w Polsce osiadłych, na 
ich przywileje, .jako też wspomnienia o znakomitych 
Tatarach polskich, prżez Juljana Bartoszewicza, oraz 
rozprawy o monetach tatarskich, które świadczyły o 
panowaniu1 Witolda w  hordzie (z drzeworytami) przez 
ś. p. Konstantego Swidzińskiego, uwagi nad Arabią i jej 
mieszkańcami, o arabach przed Mahometem, ich histo- 
rji, religji, nauce, zwyczajach, obrządkach, o stanie j u ­
daizmu, o przepisach koranu w sprawach cywilnych, 
o sektach między wyznawcami Islamu, jako  też kalen­
darza nrahsko-tureckieero. zbioru modlitw codziennych

i świątecznych i obrządków religijnych przełożonych 
z arabskiego przez i Wł. K. ( Orientalistę) który 
obecnie uzupełnia i powiększa przypisami czyli obja­
śnieniami do Al-koranu, wydawany. nakładem A. 
WOLECSUEKD xięgarza w prosi kolumny Zygmunta Nr 
457 w dalszym ciągu jako tomu 2go, zeszyt Is/.y obej­
mujący pierwszą połowę treść Al-Koranu, wyszedł 
z druku; pp .  prenumerato rowie w miejscu za dopłacę-: 
niem rs. 1 kop. 40, mogą odebrać tam gdzie p rzed ­
płatę złożyli, osoby zaś zamieszkałe w królestwie i ce-i 
sarstwie, które zaprenumerowały wprost od wydawcy 
raczą nadesłać drogą ratę rs. 3, a natychmiast do miejsc , 
wskazanych nadesłane zostaną następne zeszyty, to 
je s t  2gi d> tom u Igo i tomu 2go, które wkrótce w y j ­
dą z druku, bezpłatnie wydane będą. Nadmiepia się, 
że prenumerata wkrótce zamkniętą zostanie i cena 
dzieła podniesioną będzie do wysokości rs. S k o p .  7 5. 
Prenumeratę przyjmują wszystkie xięgarnie tak w k ra­
ju  jako  i za granicą, oraz wszystkie urzęda i stacje po ­
cztowe, składając całkowitą przedpłatę  rs. S, gdzie 
exemplarze franco odsyłanemi będą. (Nr. 66— 1.)

W  tych dniach zostało oddane do druku dzłeło rol­
nicze pod tytułem PQLANiN; napisane z. trzydziestole­
tniego doświadczenia, przez p. Bonifacego Ossucho- 
wskiego, które to dzieło dla składu swego wielce uży­
teczne, a dla formy, że go przy sobie jako  pulares no­
sić można, wielce dogodne, pozyskało powszechną 
słuszną opinję, dla czego każdemu gospodarzowi r o l ­
nemu polecić możemy. Cena tego dziełka preriumera- 
cyjna za exemplar/, oprawny w skórkę z ołówkiem rs. 
1 kop. 60, w płócienko angielskie rs. ) kop. 30, a 
w broSurze z kolorową okładką kop. 80, prenumeratę 
na tę dziełko pobierać będą tu w Warszawie: —  oj 
w składzie herbaty i cukru pod kópernikiem u Wgo 
Leona Krupećkiego w pałacu JW . Audrzeja Zamoj­
skiego przy ulicy Krakowskie-Prze.dmieście, bf w xię- 
garni i składzie nut nówo-załoźonym w  pałacu Stani­
sława lir. Potockiego pod  Nr. 415 u Wgo Gustawa 
Gebetner, gdzie także przyjmuj e się prenumerata na 
Roczniki rolnicze redagowane przez J W .  hr. Zamoj­
skiego, c) u introligatora w składzie papieru na prze­
ciw poczty pod  Nr. 377 u Wgo Karola Bagińskiego, 
d) w zakładzie rolniczo-przemysłowo-leśnym przy u- 
licy Rymarskiej pod Nr. 742 na przeciw komisji skar­
bu u Wgo Ostrowskiego, gdzie je s t  także agentura 
ubezpieczeń gradobicia, i dostać można wszelkich ma­
chin i narzędzi rolniczych, nasion wszelkiego gatunkn, 
zboża i sztucznych nawozów, ej w drukarni Wgo Ka­
rola Kowalewskiego przy ulicy Królewskiej pod Nr. 
1065, f )  u samego autora przy ulicy Leszno Nr. 736, 
g i na wszystkich stacjach pocztowych całego Cesar­
stwa i królestwa, gdzie oprócz ceny ma być porto  o- 
płacone. Po wyjściu dzieła cena tegoż będzie podwyż­
szoną. (Nr. 69— 1.)

Stada o p iek u ń cza  z ak ła d ó w  dobroczynnyc ii 
p o w ia tu  B ia lsk ieg o .

Podaje do publicznej wiadomości, że dobra ins ty tu ­
towe Mokrany w gubernji Lubelskiej, powiecie i o- 
kręgu Bialskim sytuowane, już  urządzone i oczynszp- 
wane, a jako szpitalne od wszelkich podatków i cięża­
rów skarbowych uwolnione, od dnia 20 maja (1 czer­
w ca) r. b. wypuszczone zostaną więcej dającemu 
w 12to-łetnią dzierżawę. Termin do licytacji głośnej 
oznacza się na dzień 20 lutego (4 .narca) r. b., z rana 
od godziny lOej. Licytacja rozpocznie się od summy' 
rs. 2030 kop. 75, jako  praetium liści postąpionej.  Va- 
djum przystępujący do licytacji obowiązany będzie 
złożyć w kancellarji rady  opiekuńczej powiatowej 
w Biały, w której licytacja zostanie dopełnioną jedna 
dziesiąta część summy praetium fisei to jes t  rs. 203 
kóp. 7 i pół, które po odbyciu licytacji, nie utrzymu­
jącym się przy takowej, natychmiast powrpcone zosta­
nie. Utrzymujący się przy  dzierżawie dóbr Mokran 
po zatwierdzeniu kontraktu  przez rtfćłę główną obo ­
wiązanym będzie złożyć kaucję równającą się całoro­
cznemu czynszowi, a to w gotowiżnie lub hipoteczną. 
W  końcu rada powiatowa nadmienia, że warunki do 
wspomnionej dzierżawy w każdym czasie w kancella- 
r j i j e j  przejrzane być mogą, i że przestrzeń powierz­
chnia wydzierżawiających się całych dóbr Mokrany, o- 
bejmuje dziesiatyn 1113 prętów kwadratowych 715, 
czyli w łók 72, morgów 12, prętów  140, z k tórych 
wyłącznie grunta folwarczne obejmują morgów 830, 
prętów kw adratowych  168, a reszta morgów 1341 
prętów kwadratowych 260, stanowią grunta włościan 
oczynszowanych, lasy, wody, pastw iska i nieużytki, 
W  końcu racja powiatowa nadmienia, że majątek ten 
w roku 1749, przez szczodrobliwość JO. Xiążąt R a­
dziwiłłów na rzecz szpitala przeznaczony, jes t  w gle­
bie połową żytniej 1 ej klasy —  a w drugiej połowie 
pszennej, łąki zyzne i pastewne, nad rzeką Kszną p o ­
łożone, grunta silnie zagospodarowane i wygnojone, 
budowle do prowadzenia gospodarstwa parohezanego 
potrzebne, w odpowiedniej ilości i w dobrym stanie 
się znajdują, —  Biała dnia 10 (22) stycznia 1858 ro ­
ku  — Opiekun prezydujący, S. Popławski.

(Nr. 51— 2).

Z n aczn y  tr a n sp o r t  n a s ie n ia
Eśnmkótc b ia łych  eufcr o tvych

€}jie*lIinS»nrgSkicls, znanych powszechnie
z  wielkiej obfitości w cukier 35 z h l U
r u  1857 rokn, nadszedł j u ż . do składu mego, przy u- 
licy Miodowej Nr. 484 wprost-rządu gubernjalnego i 
sprzedaje  się po cenie najumiarkowańszej- Osoby k tó ­
re poczyniły zamówienia, raczą się po takowe zgło­
sić.— J. A. Krausse. (Nr. 3 8 — 3.)

B 3 B B A  I 8 1 D 1 L A
w gubernji Lubelskiej, powiecie i okręgu Siedleck itn, 
o mil 2 odległości od Siedlec, Sokołowa i Łosic po ­
łożone, 95 w łók powierzchni mające, są do sprzedania 
z inwentarzem lub bez tegoż W iadomość na gruncie.

(Nr. 4 6 — 3.)

PRZYJĘĆ Ul i no waRSZ a  wy. ski Romuald oh. z Kębli-
Ciechanouiski Jan  oby W. na nr 603, Tarnowski Jan

z Grodzic nr 625, Czajko- hr. z gub. Wołyńskiej nr
wski Konst. ob. z Zgierza 414, Zakrzewski Ant- ob.
nr 1358, Godlewski Ant. z Bukowa nr 634, Bnttier
ob. z Kamienny nr 613. Fran litograf z Paryża nr
Karski Aug. ob z Slężan 473 . Puszet Jakób kup.
nr 414, Kuszel Lucjan ob. z Wiednia nr 1800 ,Sehroe-
z Niwisk nr 625, Kossako- der Frede. artysta muzyki
wski Włodzi. ob. z Wilna z Franfurtu nad Meuetn nr
nr 1265, Leduchowski Jul. 603.
lir. z Klimontowa nr 613, wyjECHAi I 1 WARSZAWY.
Otocki Fran. ob. z Miedze- Bogusz Adam obyw. do
chowa nr 584, Podczaski Ogonowa, Dobiecki Napo-
Edw. obyw z Zielonki nr leon obyw. do Opoczna,
625 , Iloniker Roman lir. Pstrokoński Fel, obyw. do
z Korytnicy nr 613, Rze- Giżyc,' Worcell Joanna lir.
wuski Aug. ob. z Bądko- do Kowna, Borri Karolina
wa nr 625, Szamota  Sewe- baronowa do Wiednia, Le-
ob. z Milanowa nr 584, maire Karol inżynier do
Sieroszewski Jan ob. z Gra- Bruxeli, Mogilnicki W i to ld
biny n r , 584, Szczuka  Ar- ob. do Drezna, Rosenbaum
tur obyw. z Korytnicy nr Matylda żona dyrektora
613, Starzeński Hen. lir. drogi żelaznej do W ro-
zK lukow ańr  1252, Trzcin- cławia.

— W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 187, wyjechało 208.___________

RAatlKW t i i t M . O Y  »» A HMS&,« W k H l t i J .
dnia 16 Lutego 1858 roku.

T r ' jżądano płacóao
<» u  e  t  y . Rs. kop.i Rs. -

1
! 

c 
'

P ó K im p e r j a ły  r o s sy j sk ie  . . . . - — 5 50
D uka ty  iiolleiidesskie nowe w a ż n e  . — — — —

1* u  p i e r  y .

Obli. skar .  (4*/0) za 104 PS. (oprócz  kup.)  
Biie ty  skan>u K ró le s tw a  Polskie .  (4Y*s7ti) 
L i s ty  z a s i a w u e  b ia łe  ii o k re su  (oprocz

21 __ — —

— — :. 4—j

kuponu) ( V/ . ) . . za 100 zip . 
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  HI okresu  (oprócz

_ , ~  . — —

kuponu)  ( t ° 0 ) . . . za  15 rs .  
Obligac je  c z ą s tk o w e  na. 50.0 z ł.  (oprocz.

U 86 —

kuponu) ( 4 % ) ; r —. —
C er t .  banku ua obi.  ez. li t .  A na 300.7.X. — — — —

n ii t.  B. ua iO O  zf.  bez proc . — — —
„ . procesiUo w« (5" ,. ) — — *Y"i. —

D ow ody  Kom. C W t r .  L ik w id .  za 100 /.i. 
N o w a  ro s sy j sk a  puzvez.ka z roku  1854

— — — —.

oprocz kupo u u ( 5 % ) ,  ., . 112 3 — —
„ „ „ i  loku 1855 

Akcje  'K ło w n e g o  T o w a r z y s t w a  R ossy j-
— —■*

skiego dróg że lazny  cli, p raem ium .  . . . 
Obligi W spółk i Żeg iug i  P a r o w e j  w  Króle­

— ■*“r *

s tw ie  Dolskiem (•»%) za  rs* ” 50 

W c x 1 e z  cJnia 1» b. m.

742 50

Beriiu  . . . • 1*̂ 0; TaL 2 M. 101 40 —
„ ..................................100 TaL k. t. — — — —

G d a ń s k ............................100 I aL 2 M. —
-.................................. KM) Tal. k. t. 1 — __

H a m b u r g ............................3 00  BAlk, 2 M. 155 40 —- —
L o n d y n  . « , . . l i t .  St . 3 M. 6 8 2 % —
M o s k w a ........................... 10,0 Rs. k. t. 99 5 0 ' 99
P e te r s b u r g  • • • • 100 R*. I M. 99 75 - —.

............................100, Its. k. t. —
p a r v z  » . • • • • 300 I" ran. 2 M. 81 75 —

................................... 300 Fran . 1 M. _ —
W ie d e ń  . . . • • 1d0 Z ł .  R. 2 M. 97 80 —
W r o c ł a w  . . . »  190 l a l . 2 M. - — —

W a r t o ś ć  knponu bieżącego od obi. s k a r .  Rs.  1 kop. 5 1 %  
od l is tów  z a s t a w n y c h  kop. 9 

od now ej  ro s sy j sk ie j  pożyczk i  Rs.  1 kop. 7 2 %

T E A T R  W IELK I. Jutro: Gizella.

n o w a  z u p e ł n i e  w y s t a w a

C y k l o r a m y

Podróż malownicza w Ameryce północnej a mianowicie-* 
New-Orleans, Filadelfja, New-York, Boston, Havanna > 
Jam ajka i Kingston.—  Cena miejsc zniżona kop. 15, dzie­
ci płacą połowę. (Ner 336.— 51). _

W  d ru k a rn i  J .  U n g r a .  —  W o l n o  d r u k o w a ć .  W a r s z a w a  d n ia  5 (17) L u t e g o  1858.—  S t a r s z y  C e n z o r ,  F .  S u b ie s z c z a ń s k i .


